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Pocztówki z Itaki

Życie to podróż, czasem nawet wbrew sobie, droga pełna przygód dobrych i złych, prosta, kręta, daleka czy krótka każda jakoś się zaczyna. Im dłużej trwa, tym częściej zaczynamy oglądać się za siebie, zastanawiać się. Zaszło się dość daleko, widziało się po drodze to i owo, czas ten etap podsumować, sięgnąć pamięcią wstecz i spróbować dociec jak to się naprawdę zaczęło i od którego momentu można liczyć ten swój czas, mierzyć przebytą drogę. 

Marzena Dąbrowa Szatko jest osobą, która potrafi wyjść poza siebie, empatia pozwala jej na odczuwanie emocji innych ludzi, odczytywanie ich historii, nawet przez pamięć przedmiotów, zobaczenie siebie jako części większej całości.
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Poetka potrafi spojrzeć (również na siebie) okiem narratora, który widzi czas jak rzekę. Wyjmuje z dna kolorowy kamyk, przygląda mu się wnikliwie, próbuje zrozumieć, wchłonąć w siebie jego historię. Równocześnie ma świadomość, że sama jest jednym z tych kamyków i również po niej przetoczy się nurt rzeki i popłynie dalej i dalej – zgodnie z przeznaczeniem. Może dlatego tak dociekliwie próbuje zrekonstruować swoje drzewo genealogiczne. Chce odtworzyć obrazy, zapachy, dźwięki, zatrzymać światło i przekazać ten depozyt dalej, unieważnić umieranie. Walczy o pamięć, przechowując pieczołowicie stare fotografie i zatapiając okruchy wspomnień w poezji niczym w płynnej żywicy.
„omamiona pamięć spiera się z mądrością/wciąż zaprzecza/oczywistej prawdzie Heraklita/jakby wiecznie widziała/cygańskie dzieci pod kościołem” [Letnisko albo rzeka Heraklita].

Idzie pod prąd, choć wie, że miejsce, które w sercu można nazwać Itaką, miejsce do którego się tęskni i które się wspomina – nie jest już tym samym miasteczkiem „M”. Poezja staje się fotografią wspomnień i emocji, to zdjęcie poddane wielokrotnej ekspozycji – to samo miejsce sfotografowane po wielu latach. Przez teraźniejszość przebija obraz zatrzymany w pamięci – gdzie nie było nic/jest gdzie było/nie ma […] i nagle staje się/przed poszukiwanym/domem przy Rynku// ma się sześć lat albo siedem/i w oczach ten/odzyskany ganek/z poczerniałych desek/pod niebem/sprzed półwieku [Rynek. Poszukiwanie]. Ta archeologia przeszłości jest trudna i żmudna, jak odnaleźć zaginione imię ukryte w odmętach historii. Nić została zerwana, trzeba nawlekać ją od nowa, trafić w ucho igielne, przejść na druga stronę i tam szukać odpowiedzi, co oznaczają inicjały na zdjęciu, czy rysy na fotografii prowadzą wprost do odbicia mojej twarzy? Gdzie wiodą pozarastane ścieżki, jakie przedmioty milczą najgłośniej o historii domu, mojej rodziny, mnie samej?

to podobno jest/mój pradziadek/ na wiekowej fotografii/przed domem bez miejsca/w pamięci//nikt z żyjących nie potrafi/oddać mu imienia//jak go znaleźć w czasie/przeszłym jak szukać/którędy się zbliżyć. [Wspólnota]

Ta bliskość jest konieczna, żeby umieć zrozumieć siebie nie tylko w kontekście pojedynczego „ja” , ale też jako gałązkę na drzewie rodowym, by móc czerpać siłę z jego korzeni. Znużeni podróżą, pragniemy ułożyć głowę na kolanach babci i odpocząć, odnaleźć dawne poczucie bezpieczeństwa i dziecięcą pewność, że wszystko będzie dobrze, że haftowane mądrości z kuchennej makatki są prawdą ponadczasową i trwałą. Mimo, że nie ma już tej werandy, ani błękitnych miseczek z lanego szkła, to jednak są! Istnieją i mało tego, inni też je widzą i podziwiają ich błękit, czują zapach gorącej jajecznicy i oddychają pełną miłości atmosferą zielonego domu. Wtedy wszystko było zwyczajne, oczywiste i nikt nie myślał, że po latach dziewczynka, która wtedy nie znała jeszcze liter „poskłada zielony dom/ze słów/zaczynając od światła/na werandzie. [Ogrodowa. Ocalenie].

I to jest prawdziwe ocalenie – jedyne możliwe, bo przecież nie zatrzymamy czasu. Itaka zmieni swoje oblicze i pomyślimy „nic tu/po mnie//nie zostało. [Podróż pociągiem] albo „reszta już cudza/więc nie ma/do czego wracać [Odjazd. Deszcz]. Heraklit miał rację, ale nie absolutną. Przyjazdy, odjazdy, błądzenie i poszukiwanie dawnych ścieżek nie powiedzie się, bo już wydeptane są nowe, które znów pójdą w zapomnienie, taka jest kolej rzeczy, ale są pewne punkty odniesienia, które będą trwać, nawet jeśli nie wiecznie, to jednak z pokolenia na pokolenie.

[…]

tylko to stare drzewo ze zdjęcia
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[Wspólnota]

Wszystko ma swój kres „z żelazistym obolem /dzieciństwa pod językiem” [Ogrodowa. Odchodzenie] będziemy gotowi do przeprawy na drugą stronę życia. Tam, być może, odnajdziemy to, czego szukamy, w końcu zawiniemy do portu, a wierny pies rozpozna nas, mimo, że wyglądamy zupełnie inaczej niż wtedy, gdy wyruszaliśmy w tę podróż.
